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W  AR SKAW A 
Sobota rima 21 M aja r. 1881.

W IA D O M O Ś C I  KRA JO WE.
R z ą d ,  N a r o d o w y .

Zważywszy iż obok mniejs zego wy rob u  wó­
d e k ,  pot r zeba  onejże w k ra ju  w okol icznościach 
o b e c n y c h ,  powiększyć  sig m o k . n a  p rze łożę -  
n ie  komui iss jów rządowych spraw wew ng. i 
pol ic j i ,  t udzi eż  przychodów i s k a r b u ,
Ar t .  1 . Rozporządzeni a taryffy j ene r a lne j  celnej  
z awar t e  w 1 i 3 części  wzg lędem wywozu z 
k r a j u ,  i przywozu z. zagranicy wódek pros tych,  
i  okowi ty ,  u rzez n in i ejsze  . o s t a j ą  z awieszone,  
od t ąd  zaś a r t y k u ły  t e ,  do wywozu z k ra ju  za 
g ran icę  zakazuj ą  s i ę ,  a przy w p r o w a d z a ń , u o -  
„ y c h  z! z ag ran icy  do k ró les twa  p o l s k i e go ,  bez 
wzg lędu  na s topień  tęgości  sp i ry tu su ,  podl egać  
b ę d ą  opł ac i e  cła wchodowego po gr.  20  wy, a- 
źni e  dwadzieścia od garnca.  Ar t .  2.  Wzg lędem 
w óde k  z a p ra w n y c h ,  l i k i e r ó w ,  wódki  f r ancuz-  
k i ć j  i a r a k u ,  oraz i nnych  t r u n k ó w ,  p rzep i sy  
dotychczasowe bę dą  nadal  w ykonyw ane .  Ar t .
3,  P o s t a n o w i e n i e  n i n i e j s z e ,  nie  z m i e n i a  w t u c z e m
r o zpo rz ądz eń ,  obowiązujących wzgl ędem pobo- 
r u  op ł a t  kon sumc j inych .  Ar t .  4 .  T e r m i n  obo­
wiązywania  rozporządzeń  tu z awar tych,  z a k i e -  
śla%ie po dzień  I l i s topada r.  b .  z u p ły w e m  zaś 
t ego t e r m i n u ,  p r z ep i sy  ta i yf fy  j ene r a lne j  cel -  
nei  co do wódek  p ro s tych  i okowity , wejdą 
napow ró t  w zu p e ł n e  wykonani e .  Us ku t ecz n i e ­
n i e  post anowienia  t ego,  kommis s jom r ządowym 
„p raw wewnę.  i pol ic j i ,  t udz ież  przychodów . 
sk a r b u ,  w czćm do k ló r ć j  na l eży ,  poleca .— Pr e -  
ae s  r ządu (p od p . )  X.  A. C zą rto ryskL  _

K o m ite t  ro zp o zn a w czy . — U z u p e ł n i a j ą c  w y ­

P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  zip. * gr- 
Kwar. złp. 8. Nr ark. gr. 10. pojeilyn. gr. S.

dane  pod d. I I  b.  m.  obwieszczen ie  co do J a ­
na I l ank iewicza  , gdy z tego  powodu w y n u rz o ­
no zdania i uwagi p r z e k o n y w a ją ,  ze  a t t r ybuc j e  
i p rzedmio ty  d z i a ł a ń  k o m i t e t u  m e  są_ dob rze  
publ i czności  znajome,  zna jdu je  po t r zeb ę  o g ł o ­
sić- że j ed yn ą  zasadą dz i a ł ań  komi t e tu  Jes t  p o ­
stanowienie  dyk t a to r a  z d .  29 g ru dn i a  r .  z.  w 
pismach pub l i c znych  og łoszone,  kernnus s ję  r o z ­
poznawczą ustanawiające;  i że a t t r yb uc j e ,  j ak i e  
te jże  kommis s j i  b y ły  w tern pos t anowien iu  n a ­
da ne ,  tak ie? , same  s ł u ż ą  t er az  komi te towi  roz ­
poznawczemu , w sk u t ek  rozpo rządzen ia  r z ądu  
narodowego,  z dnia  l ma rca  r .  b , ,  w s zczegó l­
ności  z a ś ,  ' co do Jana H a n k i e w.ćza , p r zec iw  
k tó r em u  op rócz  zar zu tu  na leżen ia  do ta jnej  
pol ic j i ,  z k tó r ego  j es t  u n i e w in n i o n y m ,  i s t n i e j e  
także  za r zu t  na leżenia  d o b y t y c h  komi te tów 
ś l edzczycb ,  a zatem i do wspo lmctwa nadużyć  
p r zez  też  komi t e ty  p op e ł n i a n y ch ,  rząd n a ro d o ­
wy r e s k r yp t e m  z dnia 10 kwietn i a r .  b po l e -  
cajac komi te towi  wydan ie  decyz j i  wzgl ędem 
I l a n k i e w ic z a ,  j edyn ie  co do zarzutu nal eżen i a  
do tajnej  policji  z a s t r ze g ł  dochodzeni e  i nnych  
przeciw n iemu  zarzu tów w właśc iwej  drodze  
' dowej .  —  R e f e r e n d a r z  s tanu p r eze s  Hu.be. 
Człone k  s ek re t a r z  J. R-  P łu Ł a ń sk i.

r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Zdobyci e  O s t ro ł ęk i  to u ła twi ło ,  że j eden  z 

naszych  p u łk ó w ,  r z u c i ł  się wpław  p rzez  N a ­
r e w ,  unosząc j e dn ą  r ę k ą  ka r ab iny .  M.ykłuto  
bagne t em część uc ieka j ącego '  n iepr zy j ac i e l a ,  a 
k i l ka se t  n i ewo ln ika  zabrano.  Sacken  ze swo- 
j e m i  dzia ł ami  bardzo sig wcześn ie  u suną ł .  Aa-
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b r a l i śm y  b a g a ż e ,  dowódcy  gwardj i  B i s t r o m a ,  
k i l k a  galarów owsa,  siana i chlcba ,  tudzież kas- 
•g z k i l k u n a s t u  ty s i ącami .  W tej  chwil i ,  zda ­
j e  sig że Ł om ża  do s t a ł a  sig w na s ze  rgce.

P r z y b y ł d o  W ar s za w yz n an y  z nauki  i pa t r j o ty-  
fcmuMichał  Dembińs k i , o cho tn ik  z k o rp u s u D w e r -  
n i ck i ego ,  ozdob iony  k r z y ż e m  wojskowym za wa­
l e c z n o ś ć .

Kro i  ang ie l ski  bardzo sig ząj innje nowemi 
wyborami ,  codzień  każe sobie zdawać r a p p o r -  
ta o ich sk u t ku .  Zda je  s i g ,  iż większość  b ę ­
dzie  znaczna ,  za b i l lem o r e fo rmie  p a r l a m e n t u ;

Gazeta  rządowa  P r u s k a ,  udziela  z gazet  P e ­
t e r s b u r s k i c h  r a p p o r t  Pa h l ena  Igo,  o u ta r czce  
pod  Ku f l ewem,  p r z yzna j e  w n im,  Że st raci l i  
Moska l e  300 l u d z i ,  Że j e n e r a ł  Skobe łew m o ­
cno r a nn y  a 10 ofl icerów i dowódzca  b rygady  
l e k k i e j  a r t y I l e r j i  p u łk o w n ik  Borissów ubici .  
P r z y p o m n ą  sobie  nasi  c zy te ln i cy  z r ap p e r tu  
nacze lnego  wodza,  i walecznego j e n e r a ł a  D e m ­
b ińsk i ego ,  Że w tćj akcj i ,  za ledwie k i l ku  ludzi  
St r ac i l iśmy:  ze  z k i l k o m a  dz ia ł ami ,  nap rz ec i w­
ko  k i l kunas tu ,  i p i gćk roć  l i c zn i e j szym massom 
j e s zcze  t aką  n i ep rzy jac i e lowi  zada l iśmy klgskg.

N u r  ( n a d  B u g i e m )  zajgty jest  p r zez  nasze 
wojsko;  m ia ł  w t ym  pun kc i e  zginąć  kap i t an  z 
p u ł k u  5go s t rze lców kon nyc h ,  dawnej  gwardj i  
Ska r s zew sk i .  ’

Miko ła j  mianowa ł  j e n e r a ł a  Kreutza  j e n e r a ­
ł e m  jazdy ,  a Mur awiewa  j en e r a ł em -p o r uc zn i -  
k i e m  w nag rodę  za u s łu g i  w wojoie p rzec iwko 
Iroiakotn.

S en a t  dnia  wczorajszego równie jak izba po-  
s e l ska  j ed no m yś l n i e ,  p r z y j ą ł  p ro j e k t  do u two­
r ze n i a  nowych  pu ł k ów  w ca l e m kró les twie .

Dz i e nn ik  f r an cu zk i  Nat iona l  z własne j  swo­
jej  k o r r e s p o n d e n c j i ,  donos i ,  iż wkrót ce  wyje-  
dzie  z P e t e r sb u rg a  do Lo ndynu  wielka x i ezna  
H e l e na  zona Michała-  Wszyscy m n i em a j ą ,  że 
ce l  tej  pod róży  jes t  ści ś le po l i t yczny.  Ga b ine t  
P e t e r sb u rg s k i  czuje  wielkie  zawady do u ł a tw ie ­
nia  z A n g l i k a m i :  chce  użyć do tego k o b i e t y ,  
k tó r a  p r zez  babkę swojg,  z domu  b runszwick i e -  
£ °?  lf,sl  skoj ar zoną z panuj ącą  famil ja w An- 
glj i .  Towarzyszyć  nowćj  ambas sado rce  będzie

h rab i na  N e s se l r o de  żona v i c e -kanc l e r z s ,  k tór a  
sig ba rdzo  miesza do p o l i t y k i ,  a nawet  w t r u-  
d n y c h  rązach w H i s z pa n j i ,  dowiodł a ,  Że umie  
p rowadz i ć  męża swojego.  Me t r em ce remoo j i  be-  
dz ie  xićjze Gaga r in .

N iedawno p r z y b y ł y  na l inją bo jo w ą-3 w y bo r ­
n e  i p i ę k n e  s zwadrony  jazdy s a n d o m ie r s k i ć j : 
dz is  wchodzi  do stol icy nowy p u ł k  jazdy ,  zwa- 
Dy  Łegją  - N j dwiś łańską .

Tak ważną rol ę g r a j ą cy ,  we wszys tkich  woj­
nach  ł ioss j i ,  kozacy,  w dzisiejszej  kamp an j i  są  
t y lk o  p r zeznaczen i  do p i l nowania  fu rgonów.  
K i lkanaśc i e  pu łk ó w ,  k tó r e  do Po lski  wkroczy-  
ł y  częścią  r ozb i t e  p r zez naszych s t rasz l iwych  
Kra ku sów ,  częścią po znis zczeniu  ko n i ,  z u p e ł ­
n i e  n i ezda tn i  do s ł użby .  Moskale  r ob i ą  wy.  
i z u t y  kozakom,  i wołają na n ich ,  pokazu jąc  im 
k rak us ów:  „ P a t r z c i e ,  to są także  kozacy:  a b i ­
t n i  są jak r eg u l a rn e  wojsko i każdy * nich śm ia ­
ł o  na W8S dzies ięciu ude rz a . “

Papi eż  udziel i ł '  em ne s t j ą ,  ale bardzo wielu 
w y ją ł  z pod tej  i - s k i ,  m iędzy  i nnymi :  tych  co 
w B o n o n i i ,  ak t  powstania  podpisal i ,  co z woj­
ska  pap iezk i ego  przeszl i  do powstańców,  i wy .  
dawców pi sm pe r j odycznych  w czasie powstania.

L is t  z Kłajpedy pisany dnia 11 b. ni. zam ieszczo­
ny  w gazecie Rządow ej Pruskiej z dzisiejszej poczty 
p o w ia d a ;  Wczoraj zasz ła  bitwa pod Krożami i Dor'- 
Dianami nuądzy  wojskiem rossyjskiem i powstańca­
mi li te oi .sk i <■ ni i. Pod Krożami s ta ło  tylko 500 Zmu- 
dzinow obozem ; uderzy ło  na nich 80 do 100 ludzi 
ja z d y  rossyjskię j z 1 dzia łem i przymusiło  do od­
wrotu. Natomiast  bardzo była  zacięta walka pod 
l io rb ian am i,  gdzie  było  do 9,000 powstańców. Wy­
padek tej walki dotąd n iew iadom y, mówią jednakże  
ix powstańcy u trzym ali  pole b i twy, a wojsko ros- 
sy jskie  cofnęło się na swoje stanowisko. Na gościńcu 
z a  Smolnikami aż do Ju rborga  nie zaszło nic waż­
nego. Je s t  to ważny dowód znakomitego braci na­
szych z w y c ię z tw a !

P iz e z  Odessę dosz ły  wiadomości, potrzebujące po­
twierdzenia ,  o powstaniu na Ukrainie.

_ Bruxelczykow ie  saini nie -wiedzą co chcą ; wśród 
Ciągłych wahań i zaburzeń, znowu pragną Republiki. 
Bog wić co się z tym krajem stanie 1 

Mówią, że prezydent Grecji Capo-d’Istr ias  podał 
się do dymissji.

Z Bronowa wdztwa Kal i skiego d. 12 maja 1831,
D o r e d a k to r a  h u r j e r a  P o lsk iego .  po-
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większające się coraz '1 p o t r z eb y  na  u t r zy m an ie  
aż do szczęś l iwego końca  świętej  wojny o n i e­
pod l eg ło ść  n a s z ą ,  z apewne  w tej s tanowczej  
chwil i ,  wszystk i e  p r awych  Polakow zajmują u- 
czncia.  Do t rwa jmy  s t a l e  w t em  godnem jodu  
naszego  u s i łowaniu:  c zyńm y  że tak powiem,  o- 
s t atni e  u s i łowania ,  —  lecz czyńmy  j e  ws zyscy ,  
w m i a r ę  maj ątków i możności  naszych.  I leż  
w tej  j e dyn i e  chwil i  ubo l ew am,  że mię p r z e ­
znaczeni e bogatą nie uczyni ł o ,  i że u szczup lo ­
ny  ter az ,  i t ak m a ł y  nasz ma ją t ek ,  m e  dozwa­
la mi s t osownych do życzeń  s er ca ,  dla drogiej  
ojczyzny przy nosić ofiar.  Co j e d na k  mogę,  p r ze ­
s y ł am  na ten cel  na r ęce  r ed ak to r a  R u r j e r a  
Pol sk iego ,  to jes t :  m i e d n i c ę  Srebrną z kubk iem  
ta k im ze  w yz łacanyrn ,  i j e d n e  naszą ś l ubną  ob ­
r ą c z k ę ,  bo gdy d ruga  mężowi m em u  w c iąg łych 
t owarzyszy walkach,  war tość t y lko  jej w i lości  
z ł p .  20 p r z e s y ł i m .  Nadto  dla lazaretów r y ­
cer zy  na s zych  dwa duże s i ennik i  i 4  p r ze śc i e ­
r a d e ł  za ł ączam.  Kuz yn ka  nasza W. B. tem sa- 
inetu przejęta  uczuc i em,  ofiaruje dwą r u b l e ,  i 
osta tnia  po zgas ł e j  swej ma t ce  p a m i ą tk ę ,  ł a ń ­
cuszek  paryzki ej  roboty - Z  dukatowego  złota.  
Droga o jczyzno !  p r z y j m  te  clioć tak ma ł e  ofia­
r y ,  od tej k tór e j  twa  wolność i swobody,  naj- 
p i e rwszym w życiu j es t  c e l e m . —  Z Zawiszów 
D ą b ro w sk a . (*)

Wysz ło  pismo: R z e c z  o wolności d ru k u  p o d  
w zg lędem  p r a w n y m , p rzez  D.  D z i e rożynsk i e -  
go S.  Sp rzeda j e  się w sk ł adz i e  Ciechanowskie*

P. R. Redakcja  pośpieszyła  oddać przestane 
sobie przedmioty i pieniądze na cele,  w powyższym 
liście wskazane a u zy sk an y  kwit  zachowała  w sw o­
ich ak tach .  Cóż m am y dodać, do uczuć, tak  pięknie, 
ta k  szlachetnie przez zacna Polkę o b jaw io n y c h ? . . . .  
Przyjm  szanowna obywatelko imieniem o jcz y zn y ,  
najczulsze podziękowanie: przyjm i T y  któraś osta­
tn ią  pamiątkę po ukochanej matce, z ło ży ła  na potrze­
b y  krajowe: na potrzeby wspólnej nam m atki!  Nie 
zginie o jczyzna nasza, gdzie pleć piękna takie prze­
chowuje uczucia: d la te g o  naród jest  wielki, sz lache­
tny7, niezwyciężony, że jego córy zachęcają  do męztwa, 
a  ich wzywania  ntogąż pozostać bez skutku?.,  linie 
Polki jest  hasłem do zwyeięztw ,  a  przedmiotem u- 
yyielbiehta całego my ślącego i czującego świata.

go na Podwalu , w Biórze In f o r ma c y j ne m n» 
K rakowsk i em P rz e dm ie śc iu  i u Merzbacha p rzy  
Miodowej u l i cy ,  po gr .  15.

Towarzys two  Wsparcia,  o k ló r em ju ż  doni e-  
s i onem b y ł o ,  k l ę s k a m i  wojny w król es twie  
Po l sk i em do tkn i ę tyc h ,  zawiązanem zostało.  D y ­
r ekc j a  g łówna  Towarzys twa  z iemski ego  k r e d y ­
towego za t ru dn i ł a  się nap i s ani em ustaw,  k tó r e  
są podane  pod za tw ie rdz en i e  rządowe.  Na j sp r a ­
wiedl iwsze użyc ie  oliar  miano w g łównym ce ­
lu.  Gdy  j uż  wie le  osób zgłasza  się z s k ł a d k a ­
mi na t en  chwalebny z a m i a r ,  kassy  dy re k c j i  
g łównej  i dy r e kc j i  s zczegółowych Towarzys twa  
k r e d y t o w e g o ,  t ymczasowo p rzy jmu ją  j e  aż do 
czasu,  póki  ko m i t e t  Towarzystwa  wsparcia nie 
rozpoczni e swych  dzia ł ań .

O sta tn ia  obrona M ik o ła ja .  —  Powstani e  na ­
sze p r zek ona ło  Mikoła j a  o jednej  p rawdz ie ,  k t ó ­
rej  dotychczas  j es zcze  rozumieć  n i e  chc i a ł ,  to 
jest :  że naród  Cały walcząc p rzec iwko  woli j e ­
dnego cz łowieka zwyci ęsko  zawsze wychodzić  
mus i .  Mikołaj  dotychczas  ani j e d n ą  j es zcze  
n i e  może się szczycić p rawdziwą nad nami k o ­
rzyśc ią .  Po j edyncze  po rażk i ,  k tó r y m  się s t a ­
r a ł  nadawać pozór  wie lk i ch  t r yumfów nie zdo­
ł a ł y  z ag łuszyć  E u ro p y .  Usta l i ł o się na naszą  
ko rzyść  to ogólne  p rzeświadczen i e  , że mas sy 
poruszone wy łą cz n i e  ślepe-m pos łu sze ńs t wem  
dla woli despo ty ,  p r ędze j  ezy później  u l edz  b ę ­
dą mus i a ł y  zapałowi  ca łego narodu .  Uznał  M i ­
ko ł a j ,  jak p r z eko na n i e  to ludów n i eko rz ys t n i e  
dz ia łać  może na wy pa dek  welki  jego z nami .  
Na l eża ło  t e m u  z ap o b i e d z ,  DBleżało wmawiać 
powoli  w E u ro p ę  , że n ie  ś l epe  t y lko  po s ł u sz eń ­
stwo j ego  wol i ,  pędz i  t ł u m y  mosk i ewsk iego  
żo łdac twa na naszą  z i e m ię ;  ale że t en  sam za­
pa ł  na r od ow y ,  k tó ry  Po l akom po da ł  oręż do r ę ­
k i ,  równ ież i c a ł ą  Ross j ą  pobudza  do walki  « 
nami  o śm ie r ć  l ub  zwycięs two.  W tym to ce .  
lu ka ż e  Mikoł aj  d rukować  po gazetach n i e ­
miecki ch ,  opisy en t uz j azmu  n a ro dow ego  panu-  
jącego w całe j  Ross j i ,  en tuz j azmu  ożywionego 
na jwyższym zapa ł em pomszczeni a  się na nas o- 
b r ażone j  du my  państwa  ros syjskiego.  Z t y ch
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o p i só w  d o w i a d u j e m y  s i c ,  ze  w c a ł e j  R o s s j i ,  m i a ­
n o w i c i e  zaś w P e t e r s b u r g u ,  z a p a ł  n a r o d o w y  m i a ł  
d o j ś ć  do t e g o  s t o p n i a ,  iż w s z y s c y  co t y l k o  b r o ń  
n o s i ć  m o g ą  t ł u m a m i  w s t ę p u j ą  w s z e r e g i  w o j s k o ­
w e ,  ze  d a m y  m o s k i e w s k i e  n a w e t  p u b l i c z n i e  
m a j ą  z a g r z e w a ć  m ł o d z i e ż  do  wa l k i .  Co  z a s z c z y ­
t n y  w i d o k  u n i e s i e n i a  n a r o d o w e g o !  L e c z  k t ó ż b y  
u w i e r z y ł ,  iż on m o ż e  m i e ć  m i e j s c e  w R o ss j i ?  
M y  s z c z e g ó l n i e j ,  k t ó r z y  p r z e z  n i e s z c z ę ś l i w e  n a ­
s z e  k i l k u n a s t o l e t n i e  z w ią zk i  z Ros s  j ą ,  m i e l i ­
ś m y  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  s i ę  b l i ż e j  o c a ł e j  d ą ­
ż n o ś c i  r z ą d u  m o s k i e w s k i e g o ,  b y n a j m n i e j  p o d o ­
b n y m  o p i s o m  w i e r z y ć  n ie  m o ż e m y .  N a j e m n e  
p i ó r o  p r z e z  m i n i s t e r j u m  r o s s y j s k i e  s k r e ś l a  t y l ­
k o  p o d o b n e  o b r a z y ,  a b y  z ł u d z i ć  E u r o p ę ,  a by  
w w ą t p l i w o ś ć  p o d d a ć  w y p a d e k  n a sz e j  s p r a w y ,  
a b y  w m ów i ć  we w s z y s t k i c h ,  iż w o b e c n e j  wa l ce  
n i e  c a r  m o s k i e w s k i  z  P o l a k a m i  a le  Ross ja  
7. P o l s k ą  bej  t oc zy .  J e s t  to o s t a t n i a  j e s z c z e  o- 
b r o n a  k t ó r e j  s i ę  M i k o ł a j  c h w y c i ł .  J e s t e ś m y  

' p e w n i  że  a r t y k u ł ó w  t y c h ,  p i s a n y c h  o i b y t o  z 
R o s s j i ,  ż a d e n  p o d d a n y  M i k o ł a j a  Czytać n i e  b ę ­
d z ie .  N ic z e g o  s i ę  M i k o ł a j  wi ę ce j  n i e  obawia  
j a k  t e g o ,  u ż e b y  w j a k i k o l w i e k b ą ć  s p o s ó b  m i a ł  
s i ę  z a p a ł  n a r o d o w y -  w R os s j i  o b u d z i ć .  J e s t e ­
ś m y  p e w n i ,  że  g d y b y  s ię  w R o ss j i  p o d o b n e  
u n i e s i e n i e  n a r o d o w e  o b j a w i ł o ,  b y ł o b y  p i e r -  
w s z e m  d ą ż e n i e m  M i k o ł a j a  t ł u m i ć  j e  w s a m y m  
z a r o d z i e .  Z a p a ł  r az  o b u d z o n y ,  m ó g ł b y  w m o ­
m e n c i e  j e d n y m  p r z e z  s k i e r o w a n i e  s i ę  w i n n ą  
s t r o n ę ,  s t ać  się p r z y c z y n ą  u p s d k u  j e g o  pa n o-  
Hvania.  Ro ss j a  p o b u d z o n a  r a z  z a p a ł e m  d u m y  
n a r o d o w e j ,  m o g ł a b y  k i e d y ś  z p o d o b n y m  z a p a ­
ł e m ,  u j ą ć  s i ę  za s p r a w ą  Judów , a wó wcz as  w 
m o m e n c i e  t r o n  c a r ó w  m ó g ł b y  b y ć  z a c h w i a ­
n y m .  Na  p o d o b n ą  g r ę  w y o b r a ż e ń  cesarz,  
r o s s y j s k i  w y s t a w i a ć  s i ę  n i e  m o ż e .  A ż e b y  z a ­
p a ł  n a r o d u  n i e  m ó g ł  s z k o d z i ć  k i e d y k o l w i e k ,  
wol i  go s i ę  p o z b y ć  na  z aw s ze  , wol i  go p r z y ­
g n ę b i ć  j a k o  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n y .  D o ­
p r o w a d z i ć  n a r ó d  do l e g o ,  a b y  w y k o n a ł  ś l e p o  
w o l ę  c e s a r z a ,  b e z  z a p a ł u  , b ez  u n i e s i e n i a ,  b ez  
rozumow,gi i i a ,  j es t  i b y ł o z a w s z e  j e d y n e m  d ą ż e ­

n i e m  p a i e r s b u r g s k i c h  w ł a d c ó w .  Ni e  d u m ą  n a ­
r o d o w ą  p o w o d o w a n a  R o s s j a  ma  b i e d ź  z w ł a ­
s n e j  wol i  na  z a g ł a d ę  P o l s k i ,  a l e  w s k u t k u  u-  
k a z u  c a r a ,  w y k o n y w a j  h o  p o l e c e n i a  p o c h o d z ą -  
ce  z j e g o  n i e o g r a n i c z o n e j  d o b r o c i  i J a sk i .  Ot o  
j e d y n y  i w y ł ą c z n y  s t o s u n e k  n a r o d u  do s p r a w  
r z ą d o w y c h  w R o s s j i .  Z p o k o r ą ,  z u s z a n o w a ­
n i e m  , z c i c h o ś c i ą  c z y t a ć  z m y ś l o n e  r a p p o r t s  
D y b i c z a ,  r ó w n i e  o b o j ę t n i e , * g ł ę b o k i e i n  t y l k o  
p r z e k o n a n i e m  p m ą d r o ś c i  b ł o g o s ł a w i o n e g o  m o ­
n a r c h y ,  p r z y j m o w a ć  d o n i e s i e n i a  o zwyci ęz t nrech  
j ak  i o p o r a ż k a c h ,  o to c a ł e  u n i e s i e n i a  n a r o ­
d o w e ,  do  k t ó r e g o  R o ss j a  p o d n i e ś ć  się  p o w i n ­
n a .  I n n e g o  u n i e s i e n i a  c e s a r z  M i k o ł a j  nie  p o ­
t r z e b u j e ,  na  ż a d n e  i n n e  p oz wol ić  n i e  m o że .  
O c e n i e n i e :  czy  w a l k a  z P o l s k ą  u b l i ż a ,  l u b  d o ­
g a dza  d u m i e  n a r o d o w e j  R o s s j i ,  n a l e ż y  j e d y n i e  
d o  c a ra ,  n i e  do  j e g o  p o d d a n y c h .  C z y j e k o l -  
w i e k b ą ć  r o z u m o w a n i e  w t y m  w z g l ę d z i e  o b r a ­
ż a ł o b y  d u m ę  m o s k i e w s k i e g o  P a n a ,  u b l i ż a ł o b y  
j e g o  w ł a d z y ,  g d y ż  wol a  j e g o  p o w i n n a  b y ć  s a ma  
p r z e z  s i ę  d o s t a t e c z n ą ,  ażeby,  ws zy  scy p o św i ę ca l i  
n a  j ego  r o z k a z  s we  m a j ą t k i  i życ i e  n a w e t ,  
i n n y c h  p owo d ów do w a l k i  Ross ja  m i e ć  n i e  
p o w i n n a .  T a k i  t e ż  j e s t  i s t o t n y  s t a n  u m y s ł o ­
w y  R o s s j i ,  s z c z e g ó l n i e j  zaś  s a m e g o  P e t e r s b u r ­
ga.  Na  n i m  o p i e r a m y  c a ł ą  n a d z i e j ę  n as z eg o  
z w y c i ę s t w a ,  na n i m  w s p i e r a j ą c  się  c a ł a  E u r o ­
p a ,  p r z e w i d u j e  p o m y ś l n y  s k u t e k  n asze j  s p r a w y ;  
p o z n a ł  to M i k o ł a j .  N a l e ż a ł o  z n i s z c zy ć  t y l e  
s z k o d l i w y  d l a  n i e g o  u r o k ;  p i e n i ą d z e ,  to j e d y ­
n e  ź r ó d ł o  p o tę g i  R o ss j i  , z n a j d u j e  p r z e k u p i o ­
n y c h  p i s a r z ó w ,  k t ó r z y  c h c ą  p r z e k o n a ć  w s z y ­
s t k i c h  o p a n u j ą c y m  n a t e r a z  w R oss j i  do  n a j ­
w y ż s z e g o  s t o p n i a  p o s u n i ę t y m  z a p a l e  n a r o d o ­
w y m .  P o d o b n e  j e d n a k  k u g l a r s t w a  na  n i e w i e ­
le  s i ę  j u ż  p r z y d a d z ą  , s z k o d a  na  n i e  i p i e n i ę ­
d z y  n a we t .
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